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All of us are guinea pigs in the laboratory of God.

Humanity is just awork in progress

— Tennessee Williams

Świnki morskie pojawiły się wprzestrzeni wcześniej niż ludzie

— znalezione winternecie
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Uff…

Roztrzepana Cavia odetchnęła zulgą, gdy święta wreszcie się skończyły. Ichoć każdy wdziale był tego samego zdania, Cavia podejrzewała, że tylko ona jedna myśli tak naprawdę. Jej koledzy rozprawiali oimprezach zakrapianych dużą ilością alkoholu iotym, jak później nie mogli trafić do swoich samochodów. Cavia nie piła wcale (no, prawie wcale) idlatego doświadczenia takich upojnych nocy były jej obce. Recepcjonista Roy opowiadał, że wsylwestra aż trzy razy haftował na bogato.

Noc sylwestrową Cavia spędziła ukoleżanki, którą znała jeszcze zczasów studiów na komunikacji społecznej. Znajoma ma troje miłych dzieci, no, powiedzmy, że miłych, ale też strasznie rozwydrzonych. Koleżanka twierdzi, że to wina szkoły, która stawia przed uczniami zbyt małe wymagania.

Cavia dzielnie „przebalowała” całego sylwestra, grając wbilard holenderski, podczas gdy dzieci na zmianę dostawały ataków wściekłości. Ich matka groziła im wtedy wysłaniem do łóżka, by po chwili czule je wyściskać.

Mąż znajomej nie robił nic. Siedział na kanapie inie tyle mrugał powiekami, ile raz na jakiś czas zamykał je na kilka sekund.

– Jak tam wpracy? –zapytał. –Czym się ostatnio zajmowałaś?

Zanim Cavia zdążyła odpowiedzieć, jej rozmówca zaczął ziewać. Wzwiązku ztym dała sobie spokój izajęła się pochłanianiem pączków jednego za drugim.

Dzieciom pozwolono odpalić fajerwerki. Cavia na poczekaniu wymyśliła wymówkę, że sztuczne ognie stanowią zbyt duże zagrożenie dla jej sierści, idzięki temu nie musiała wychodzić na zewnątrz.

Że też wcześniej na to nie wpadłam! –pomyślała triumfalnie, rozsiadając się wygodnie na kanapie. To kłamstwo tak jej się spodobało, że niemal sama wnie uwierzyła.

Opierwszej poszła do domu. Pożegnał ją mąż koleżanki. Kiedy zamykał za nią drzwi, usłyszała jeszcze jego „uff…”.

Teraz znowu siedziała przy swoim biurku. Myśl otym, że ma własną szufladę zwłasnymi spinaczami, zszywaczem, „szczęką teściowej”, karteczkami post-it, długopisami, ołówkami igumką, chwilowo trzymała ją przy życiu.


Uwaga

Był poniedziałkowy poranek. Padał deszcz, ale Cavia postanowiła, że nie będzie się przed nim chować. Dotarła do pracy przemoczona, ale za to pierwsza, więc miała jeszcze chwilę, żeby spokojnie wyguglować informacje oróżnych potwornych chorobach, sprawiając przy tym wrażenie, że ciężko pracuje.

Kiedy jej sierść wreszcie wyschła, aona wiedziała już prawie wszystko oliszajcu zakaźnym, usłyszała dobiegający zkorytarza stukot szpilek.

– Dzień dobry! –przywitała się Stella, szefowa HR-u, otwierając zrozmachem drzwi. –Jak tam, praca już wre?

– Tak, chciałam na spokojnie wgryźć się wmaile –odparła Cavia, wpatrując się zapamiętale wekran.

– Tak, tak, słusznie –wymamrotała Stella.

Weszła Kim, koleżanka Cavii zDziału Komunikacji.

– Cześć, cześć! –rzuciła. –Wow, ale leje, to znaczy cześć wam! –Iwyciskając mokre włosy, spytała: –Komu kawkę?

Kawkę, każdy chce kawkę.

Kim zaczęła snuć opowieść oswoim chłopaku Stanleyu, odzieciach Stanleya, orodzicach Stanleya isąsiadach Stanleya. Cavia nie zniosłaby takiego natłoku informacji wrozmowie zkimś innym, ale Kim mogła wybaczyć gadulstwo. Nie ma wtym nic złego, pomyślała, nie mogąc sobie przypomnieć, ukogo zasłyszała to zdanie.

– A Stanley jest naprawdę taki… Ojcostwo jest dla niego wszystkim… Okay, idobrze, rozumiem, ale przecież jestem też ja… Ale ja wtedy… Trudno, trzeba to zaakceptować, jeśli wybiera się rozwodnika zdziećmi. Iznowu to dokonywanie wyborów!

– Nie przeczę, że wszystko to jest fascynujące –wtrąciła się Stella. –Ale mam dla was trzy sprawy: maile, maile imaile.

Kim posmutniała.

– Jasne –przytaknęła.

Cavia zaniosła filiżanki po kawie do kuchni inapisała wiadomość do Kim: „Nie zwracaj na nią uwagi”.

Chwilę później wprogramie pocztowym Cavii zabrzmiał dźwięk przychodzącego e-maila. Od Stelli. „Na kogo mam nie zwracać uwagi?”

Cavia oblała się zimnym potem. Przez pomyłkę e-mail dotyczącyStelli wysłała do Stelli!

„Sorry” –odpisała. –„To stary mail, który wisiał wskrzynce nadawczej”.

To żadne wyjaśnienie, ale Cavia zdoświadczenia wiedziała, że czasami tłumacząc się zczegoś, lepiej jest użyć pokrętnej logiki.


Kamica nerkowa

Zadzwonił telefon, Cavia odebrała. Połączenie zmiasta.

– Tu Anne-Bet. –Cavia usłyszała wsłuchawce. Anne-Bet to koleżanka odługich siwych włosach odpowiedzialna za księgowość wfirmie.

– O, cześć, Anne-Bet –przywitała ją Cavia. –Wczym mogę ci pomóc?

– Dziś znowu zostanę wdomu –oznajmiła Anne-Bet –bo, jak się okazuje…

Cavia czekała na ciąg dalszy, ale po kilku sekundach zrozumiała, że teraz ona powinna coś powiedzieć.

– Hm, co się okazuje?

– To jednak kamica nerkowa –odrzekła Anne-Bet.

– Ojej, ale paskudztwo ci się przyplątało –zmartwiła się Cavia.

– Nie, nie mnie –sprostowała Anne-Bet. –Mojemu psu.

Powiedziała to takim tonem, jakby opowiadała otym już niejeden raz, co zresztą pewnie było prawdą.

– Och, przepraszam… –wybąkała Cavia.

– No właśnie. Teraz rozumiesz: siła wyższa –westchnęła Anne-Bet. –Przekażesz to Stelli?

– Jasne. Dużo zdrowia. –Cavia odłożyła słuchawkę iodwróciła się do Stelli, która właśnie usilnie próbowała zrobić zdjęcie swoim włosom upiętym niedbale na czubku głowy.

– Let me guess –powiedziała Stella. –Anne-Bet dziś nie będzie.

– Jej pies ma kamienie wnerkach.

– Tak, zawsze gdy pada, coś się dzieje zjej psem. Czy wy też to zauważyłyście?

Kim iCavia milczały.

– No dobrze, przyjęłam.

Stella popatrzyła na swój telefon, odłożyła go na biurko idługimi paznokciami zaczęła wściekle stukać wklawisze.

Po lunchu Kim spytała:

– Może trzeba wysłać Anne-Bet jakiś drobiazg?

– I pewnie znowu za składkowe zaskórniaki? –odburknęła Stella.

– Nic kosztownego –uściśliła szybko Kim.

– Pieniądze składkowe są przeznaczone na śluby inaprawdę poważne choroby –oznajmiła Stella. –Jednak możecie zrobić coś innego: wysłać jej wszystkie paragony zostatniego miesiąca, żeby miała zajęcie podczas opieki nad członkiem swojej rodziny.


Ping

Najlepsze wtej pracy jest to, że mam biurko przy oknie, pomyślała Cavia. Naprzeciwko niej siedziała Kim iobydwie mogły wyglądać na ulicę –spokojną aleję, która dzięki rosnącym przy niej platanom miała wsobie coś parkowego. Od czasu do czasu ich oczom ukazywał się jakiś przechodzień albo przelatywała aleksandretta. Cavia mogła ją najspokojniej wświecie obserwować zza swojego biurka, sprawiając przy tym wrażenie, że pracuje wpełni mindful.

Stanowisko Stelli znajdowało się wprawdzie na podwyższeniu, ale nie było stamtąd żadnego widoku. Stella itak nie zwracała uwagi na takie rzeczy jak sceneria za oknem. Była zbyt zajęta swoimi segregatorami, komputerem oraz telefonem.

Zabrzmiało „ping” programu pocztowego. Cavia chciała sprawdzić, od kogo przyszła wiadomość, ale wskrzynce nie było żadnego nowego e-maila. „Ping” zabrzmiało jeszcze raz. Znowu nic. Cavia wybrała numer Harma-Jana zdziału IT, ale nie odbierał. Przypomniała sobie, że przecież informatyk boi się telefonów, ale ponieważ sama również miewała takie lęki, odetchnęła zulgą, że nie może się dodzwonić. Napisała do niego, że ma problem zmailami. Odpowiedział natychmiast: „Możesz wpaść do mnie po lunchu”.

– Miło, że mogę –wymamrotała.

Zanotowała na karteczce: „po lunchu H-J” iprzykleiła ją na monitorze. Przynajmniej sprawiało to wrażenie, że wykonuje właśnie jakąś bardzo ważną pracę.

Następnie zadzwoniła do Anne-Bet zinformacją, że wyśle jej paragony zubiegłego miesiąca, co Anne-Bet przyjęła do wiadomości zwestchnieniem. Awtle szczekał pies zkamicą nerkową.

Cavia zebrała od wszystkich paragony, włożyła je do koperty, na której napisała adres Anne-Bet, inagle poczuła się niesamowicie potrzebna. „Ping” –odezwał się znowu jej komputer. Pong, dodała wmyślach.

Po przerwie na lunch zdecydowanym krokiem ruszyła wkierunku schodów. Harm-Jan rok temu zmienił cały program pocztowy wbiurze –przypomniała sobie jego długie wywody na temat alertów, które miały być niezwykle przydatne. Teraz, kiedy system szwankował, Cavia poczuła satysfakcję. Okazało się, że to ona, beztalencie wsprawach technicznych, ostatecznie miała rację.

Harm-Jan należał do technicznie uzdolnionej mniejszości wfirmie. Miał nawet tamagotchi z1999 roku, które jeszcze działało.

Gdy Cavia dotarła do pokoju Harma-Jana, już na wejściu spróbowała zażartować, mówiąc:

– Jak tam? Tamagotchi jeszcze żyje?

Harm-Jan zamrugał powiekami speszony iodparł:

– Eee… hm, nie.

– Och, sorry –powiedziała Cavia.

Czy powinna mu teraz złożyć kondolencje? Siedział taki przybity.

– A może postarasz się odrugie? –zasugerowała.

Harm-Jan westchnął iwyjrzał przez okno.

– To po co przyszłaś? Jestem bardzo zajęty.

* * *
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